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Wydanie zagraniczne
Sobota. W arszawa, 26 maja 1906 r.

Organ Polskiej Partji Socjalistycznej.

W ychodzi codziennie.
Cena prenum eraty: 

w W arszaw ie i na prow incji:
tygodniowo 12 kop.................................................15 kop.
m iesięcznie 45 „ ..............................................00 „
Pojedynczy Nr. 2 kop.................................... 3 kop.

Prenumeratę przyjmują wszystkie nasze orga
nizacje partyjne oraz pojedynczy członkowie.

Z Redakcją i  Administracją porozumiewać 
się można za pośrednictwem miejscowych Komi
tetów Robotniczych.

Proletarjusze wszystkich krajów, łączcie się!

21 Maja 1871.
21 M aja 1871, o sta tn i dzień Komuny pary 

skiej, zam yka jeden z okresów h isto rji ruchu ro 
botniczego. Kom una stanow i tak i słup graniczny, 
je s t bowiem pierw szą próbą k lasy  robotniczej 
u jęcia s te ru  adm inistracji społecznej w swe ręce. 
P ró b a  ta  obfitowała w nauki i w skazania, z k tó 
rych p ro le ta rja t skorzystać n ie  omieszka, dziś. 
k iedy na drugim  końcu E uropy w alczy lud robo
czy o swobody polityczne i lepsze w arunk i bytu, 
podobnie ja k  ongi we F ran c ji, na  tle  podobieństw 
w yraziściej w ystępują znam ienne różnice.

U strój polityczny, nadany  F ra n c ji przez N a
poleona I I I  po zam achu stanu  1852, nie zada- 
w alniał nikogo, prócz b iurokracji, podobnie jak  
u nas. Zgrom adzenie praw odaw cze nie miało p ra 
w a in icjatyw y, ani kontro li nad rządem ; swo
boda słowa, zgromadzeń, stow arzyszania się i p ra 
sy nie is tn ia ła ; tysiące więźniów politycznych za
pełniało więzienia, a  samowola policji posługują
cej się setkam i prow okatorów , nie znała  granic. 
W śród w arstw  robotniczych zaszło niezadowolenie 
z rządów  B onapartego obok poczucia odrębności 
swych in teresów  klasowych. P ierw szy  zjazd no- 
wozałożonego międzynarodowego stow arzyszenia 
robotników , t. zw. M iędzynarodówki, wypowiedział 
pogląd, że popraw ienie bytu  klasy robotniczej 
może być dziełem ty lko sam ych robotników . P o
gląd ten  zyskiw ał coraz liczniejszych zw olenni
ków. W tedy nagle  wybuchła w ojna francusko- 
p ruska; robotnicy przeciw ni byli wojnie, wydali 
m anifest do robotników  niem ieckich, pro testu jący  
Przeciw bratobójstw u. W ojna, w ykazaw szy całe 
niedołęstwo rządu francuskiego, zakończyła się 
^zięciem  do niewoli Napoleona III . K apitu lac ja  
P°d Sedanem spraw iła, że ogłoszono republikę 
i w ybrano rząd  tymczasowy, złożony z 10 depu
towanych. Rząd ten  okazał się niedołężnym  i nic 
nie zrobił dla obrony P aryża, obleganego przez 
arinję niem iecką. Po 4 m iesiącach oblężenia 
w końcu stycznia 1871, podpisano zawieszenie 
broni, pd w arunkiem  natychm iastow ego zw ołania 
Zgrom adzenia Narodowego, k tó re  ułożyłoby w a
runki pokoju. B urżuazja, p rzerażona potęgą pro- 
Jetarjatu , ujaw nioną przy usta len iu  republiki, wy
brała do Zgrom adzenia Narodowego najreakcy j- 
niejsze żywioły, k tóre  postaw iły sobie za za
danie przyw rócić rządy m onarchiczne, i zgnieść 
ruch ludowy w Paryżu. W  ciągu lutego M iędzy
narodów ka i inne zw iązki robotnicze działały 
bez w ytchnienia, w ykazując na  tysiącznych mi- 
yngach niebezpieczeństwo, grożące republice ze 

s rony Zgrom adzenia Narodowego; pod wpływem 
rod . *9* p ło ż o n o  kom itet cen tra lny  gw ard ji na- 

U w ieszen ie  przez T hiersa, zdecydowa-

t a f  ̂ la n k ie g o ) 1̂ 6" ^  ^wy dany** n a 'lB la n q u iN ^ ^ c z y -  
W  i umocniły
cyjnym  rządem ; w idząc to T h iers  postanow ił P a 
ryż ogołocić z zapasów broni, i s ’ m r e i  w oiska 
regu larne  opanowały arsenał, nadciągnęła  [ednak  
i gw ard ja  narodowa, k tó ra  w krótkim  czasie

odebrała napow rót zabrane arsenały . Na wieść 
o tem T hiers z m inistram i opuścili Paryż, prze
nosząc się do W ersalu. 19 m arca czerw ona cho
rągiew  pow iew ała nad ratuszem  m iejskim i in- 
nemi gmachami publicznem i; rew olucja tryum 
fowała, lecz popełniła już pierw szy błąd, pozwa
lając rządow i wym knąć się z resztkam i arm ji. Ko
m itet cen tra lny  gw ardji, stojący na  czele ruchu, 
postanow ił dokonać w najkrótszym  czasie wybo
ru  zarządu m iasta  (kom uny) i oddać w ładzę w je 
go ręce. Dalszym zadaniem  K om itetu była reor
gan izacja  in sty tu c ji publicznych, k tó re  rząd do
prow adził do możliwie najw iększego nieładu przed 
swym odejściem do W ersalu . K om itet uporał się 
z w szystkiem i trudnościam i. W  niedzielę 26 m arca 
w ybrana została Kom una paryska  i ogłoszona ku 
powszechnej radości.

Salwy arm atnie, dźwięki „M arsy ljanki11 i en
tuzjastyczne okrzyki zlew ały się w jeden potężny 
akord. W ersalscy szpiegowie oznajm ili Thiersow i, 
że cały P ary ż  objęty je s t rokoszem, pośród wy
branych większość stanow ili rewolucjoniści, a n a 
w et socjaliści, jakkolw iek była też pewna liczba 
liberalnych  i radykalnych  przedstaw icieli burżuazji. 
Kom una p rzystąp iła  niebawem  do pracy: w ybrano 
kom isję finansów, spraw  zew nętrznych, oświaty, 
p racy i handlu, spraw iedliw ości, policji i wojska. 
Robotnicy, dążący do jaknajszerszej autonom ji 
m iejskiej i wyzwolenia jej od przew agi burżua- 
zyjnych władz centralnych, s tanę li wobec bardzo 
trudnego zadania, do k tórego n ie byli przygoto
w ani; mimo to działalność kom isji była wzorowa. 
N ajpracow itszą okazała się kom isja pracy i han
dlu, złożona z samych robotników. Ona też przy
czyniła się najw ięcej do w prow adzenia w życie 
zasad socjalistycznych rew olucji 18 m arca. Ze
b ra ła  ona dokładnie dane, tyczące się stosunków 
pracy w poszczególnych gałęziach przemysłu, 
otw orzyła giełdy pracy po w szystkich okręgach, 
zniosła pracę nocną w p iekarn iach  i uznała za 
n iepraw ow ite wszelkie k a ry  i zatrzym yw anie płacy 
zarobkow ej. O pracow ała ona dalej p ro jek t ochrony 
robotników  pozbawionych pracy, oraz ochrony ro 
botników przed wyzyskiem  ze strony  kapitału . 
Na skutek  jej w ym agania Kom una postanowiła 
skonfiskować w szystkie nieczynne fabryki i w ar
sz ta ty  i oddać je  niezwłocznie tow arzystw om  ro
botniczym  celem w yzyskania tychże na  zasadach 
korporacyjnych. Postanow ienie to  po raz pierwszy 
w dziejach o tw arcie wprowadzało zasadę w yw ła
szczenia klasy kap ita listów  przez k lasę  robotniczą 
i miało pod tym względem niezm ierne znaczenie. 
K om isja ośw iaty opracow ała p ro jek t nauczania 
początkowego i średniego; jeden z okręgów p ary 
skich w prowadził bezpłatne w ydaw anie dzieciom 
pożyw ienia i odzieży. Kom isja finansowa, mimo 
ogrom ne kłopoty, postanow iła nie tykać m iljardów  
złożonych w banku francuskim , co było błędem 
poważnym, bo za pieniądze te  można było przy
gotować obronę przed w ersalskiem i żołdakami. 
W ydatk i w szystkie uszczuplono; stojący na  czele 
poczty, telegrafu , m ennicy prości robotnicy p ra 
cowali w ydatniej, n iż poprzedni urzędnicy, a b rali 
skrom ne w ynagrodzenie. Źle zupełnie natom iast

działo się w kom isji wojskowej; tu ta j wszyscy 
sobie przeciw działali, skutkiem  czego wszystko 
szło na  opak, a rty le rja  była bez dział, w ażne po
sterunk i zostawiono bez obrony, in ten d en tu ra  by
ła  zdezorganizowana, barykady  wznoszono bez p la
nu strategicznego. N ajw iększą w inę w przygoto
w aniu upadku Komuny ponosi kom isja spraw  ze
w nętrznych: m iała ona uświadomić prow incję
o doniosłości i znaczeniu przew rotu dokonanego 
w P aryżu  i wywołać analogiczny rnch po w szyst
kich m iastach F ran c ji. W ydany przez n ią  program  
polityczny Komuny w prowadza zupełną autonom ję 
P ary ża ; za jego przykładem  m iały iść inne  m ia
s ta  wedle swych sił, o spraw ach wspólnych m ia
ła  rozstrzygać ra d a  cen tra ln a  delegatów  od po
szczególnych gmin. P rogram  ten  zjaw ił się zapóź- 
no; prócz niego kom isja nic n ie  zrobiła dla pod
trzym ania rew olucyjnych ruchów, k tó re  sam orzu
tn ie  wybuchły w L ugdunie, M arsylji, S t-E tienne, 
Tulurie. Ruchy te  zostały  stłum ione przez rząd, 
konsekw entnie dążący do odosobnienia P a ry ża  od 
prowincji. Cały p ro jek t komisji — stw orzenia 
z P aryża  sam otnej wyspy pośród oceanu pro
w incji francuskich, w m glistej nadziei, że inne 
wyspy pow staną same przez się, był z góry ska
zany na  niedojście no skutku. Mimo to, p ro jek t 
ten  został p rzy jęty  przez Komunę, co świadczy, 
w jakim  stopniu  członkowie jej nie zdaw ali sobie 
spraw y z s jtu a c ji. Rząd w ersalsk i postanow ił 
srogim  rozlewem krw i stłum ić pow stanie w P a ry 
żu; popychali go do tego kap ita liśc i i reakcyjna 
większość Zgrom adzenia Narodowego. 2 kw ietnia 
w ojska w ersalskie rozpoczęły ogień. Mimo cu
dów bohaterstw a ze strony  robotników , skutkiem  
niedołęstw a kom isji wojskowej i b rak u  jednolite
go planu, szańce po szańcu w padały w ręce wer- 
salczyków. W  dniu 20 m aja ostrzeliw ało miasto 
300 a rm at oblężniczycb, siejąc śm ierć i zniszcze
nie. N astępnego dnia w ersalczycy weszli do mia
sta, zajm ując najw ażniejsze punk ty  strategiczne. 
Kom una 21 m aja zakończyła swą działalność; nie 
było odtąd żadnej w ładzy, pow staw ały setk i ba
rykad, ale bez p lanu i k ierow nictw a naczelnego. 
Broniono się jeszcze przez tydzień; każdą piędź 
ziemi musieli zdobywać w ersalczycy. Im słabsza 
staw ała  się obrona, tym bardziej rosło okrucień
stw o kap ita listycznych  najem ników . Dokonywano 
masowych rzezi jeńców, dobijano rannych, pa
stw iono się nad dziećmi. Takich  scen jak ie  miały 
miejsce w owych dniach w P aryżu , nigdy jeszcze 
przedtym  nie w idziała h istorja . W szystko blednie 
przed krw aw ą org ją  burżuazji francuskiej, orgją. 
k tó rą  w m ilczeniu lub głośno pochwaliła bur
żuazja całego św iata, patrząc najspokojniej w świe- 
cie na  niezliczone mordy. W  ciągu „krwaweg 
tygodn ia1* padło 3000 robotników , sądy wojenne, 
k tó re  potym zaczęły działać, wydały 1 7 .000  wy_ 
roków śmierci, w więzieniach zmarło 2 0 0 0  u 
skutkiem  znęcania się nad niemi. .

K om una dowiodła, że burżuazja nie co a 
przed żadnym okrucieństwem , by zdusić 
ruch em ancypacyjny p ro letarja tu . K lasa r  
cza, w alcząc pod hasłem: w a i ó w

„ P r o l e t a r j u s z e  w s z y s t k i c h  K J
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ł ą c z c i e  s i ę ! "  może liczyć jedynie na swoje 
siły.

Esdecy na zjeździe rosyjskim ).
„Wołna“ (organ „większości" rosyjskiej socjalnej 

demokracji) skarży się na to, że na ostatnim zjeź
dzie wzięła górę frakcja „mniejszości", która, nie 
licząc się z opinią istotnej większości partyjnej, 
przeprowadziła swoje rezolucje, które obecnie obo
wiązują wszystkich członków partji.

Wytworzył się dziwny stosunek, że pomimo, 
iż, jak twierdzi „Wołna", cztery piąte zorganizo
wanych robotników bojkotuje Dumę, rezolucja 
zjazdowa głosi, że bojkot ten był „błędem takty
cznym".

Otóż jako jeden z powodów, dlaczego mógł 
powstać taki stosunek, wskazuje „Wołna" na tę 
okoliczność, że przedstawiciele S. D. K. P. i L., 
Bundu i Łotewskiej S. D. nie mieli na zjeździe 
prawa głosu, a gdyby mieli, rezolucja w sprawie 
bojkotu Dumy wypadłaby inaczej. (Cytowaliśmy 
ten ustęp w Nr. 100 „Robotnika").

„Newska gazeta" (organ zwycięskiej „mniej
szości") nie pozostała dłużna na te zarzuty 
i w Nr. 4 umieściła polemiczny artykuł, z którego 
dowiadujemy się niezmiernie ciekawych szczegó
łów o stanowisku, zajętym przez przedstawicieli 
S. D. K. P. i L.

Gazeta ta zaprzecza, jakoby przedstawiciele 
wszystkich trzech wskazanych powyżej organiza
cji byli pozbawieni głosu, przeciwnie, mówić im 
pozwolono, z wielką uwagą przysłuchiwano się ich 
głosowi, nawet obdarzano specjalnemi przywile
jami, odstępując nawet dla nich od porządku 
dziennego, ale... prawa głosu decydującego im rze
czywiście nie dano. „Tego im nie można było 
dać — rozumuje „Newska gazeta"; przecież to 
byli nie delegaci z wyborów, a tylko przedstawi
ciele odnośnych komitetów centralnych". Z tego 
wynika, że trzej wysłańcy S. D. K. P. i L. mieli 
na zjeździe tylko głos d o r a d c z y ,  decydować
0 niczym nie mieli prawa, a wysłuchawszy roz
praw i wiedząc, jakie zapadły uchwały, bezapela
cyjnie poddali się w s z y s t k i m  rezolucjom.

Mówimy „bezapelacyjnie", gdyż Bund i Łotew
ska S D. zastrzegły sobie, że projekty umów po
winny być zastrzeżone przez zjazdy. S. D. K. P.
1 L. zaś umowę przyjęła ostatecznie. Uważa wi
dać, że ze zadaniem swego zjazdu liczyć się nie po
trzebuje.

W jakim stosunku znajduje się podobne posta
wienie kwestji do demokratycznej partji, tłómaczyć 
chyba nie mamy potrzeby.

Zatrzymamy się natomiast nad innym szcze
gółem który nas uderzył.

Z tego samego artykułu dowiadujemy się że 
przedstawiciele „narodowych" partji (t. j. S. D. 
K. P. i L., Bundu i Łotewskiej S. D.), broniąc 
bojkotu Dumy, motywowali to tylko „warunkami 
czasu i miejsca, stanem wojennym, gwałtami admi 
nistracji i t. p. rzeczami, co przeszkadzało socjal
nej demokracji brać udział w wyborach".

Oczom swoim nie dajemy wiary. Jakto S. D. 
K. P. i L. bojkotuje Dumę nie ze względów za
sadniczych, a ze względów przemijających, opor- 
tunistycznych, czasowych? Czemuż w takim razie 
artykuły „Czerw. Sztand.", mówią co innego? Co 
to znaczy? Czy w Warszawie na masówkach 
i w piśmie mówi się inaczej i co innego, a na 
Zjeździe rosyjskiej s. d. co innego?

Nie sądziliśmy, że wpływ pedagogiczny „No-

*) Artykuł niniejszy był już w druku, kiedy otrzyma
liśmy Nr 71 „Czerw. Sztand.", zawierający szczegóły ziania  
się S. D. K. P. i L. z Socjaldemokratyczną Partją, Robotni
czą Rosji. P iszem y „zlania się" pomimo użytego przez 
„Czerw. Sztand." terminu „zjednoczenie", gdyż to odpowiada 
rosyjskiemu „slijanie" w przeciwstawieniu do „ziednoczenia" 
proponowanego przez Łotewską s. d. i Bund. Delegaci S. D. 
K. P. i  L. powołują się na warunki zasadnicze, uchwalone 
przez IV zjazd ich partji odbyty przed laty. W krótce ma być 
zwołany V zjazd, w charakterze „najwyższej instancji" 
a w przeddzień jego powzięte zostały uchwały w ostatecz
nej instacji przez trze:h przedstawicieli S. D. K. P. i L.

Teraz jeszcze jedna uwaga. „Newska gazeta" twierdzi, 
że S. D. K. P. i L. na zjeździe wypowiadała się za bojko
tem Dumy warunkowo, ze względu na istniejący stan wo
jenny, „Czerw. Sztand." mówi, że delegacja jaknajenergi- 
czniej występowała przeciwko taktyce „mienszewików" 
w obronie bojkotu zasadniczego; który z tych oficjalnych 
organów prawdę mówi, zgadnąć trudno.

R O B O T N I K

wej Gazety" i pedeków sięga aż tak daleko, bo 
przecie przytoczone motywy stanu wojennego, gwał
tów administracji żywcem są pożyczone od nich.

Dalsza cytata „Newskiej gazety" również cie
kawa. „Jak stanowczo odrzucili przedstawiciele na
rodowych organizacji ten spiskowy charakter, któ
rym przesiąknięta jest cała taktyka bolszewików, 
widać z tego, że ci sami przedstawiciele ostro kry
tykowali bolszewików za ich stosunek do . sprawy 
walki zbrojnej".

Czy nie za wcześnie esdecy, kierując się złu
dzeniami „konstytucyjnemi", chcą pogrzebać tę 
walkę zbrojną?

Wolna mównica ).
. W im ię czego  w alczą.

W pamiętny dzień 25 kwietnia, wzdłuż i wszerz 
całego Królestwa Polskiego, rozlegały się głośne 
nawoływania.

„Obywatele" głosujcie tylko na listę N. D. je
żeli chcecie mieć posłów, „prawdziwych" Polaków. 
Stało się im zadość, dzięki szalbierstwom i krę
tactwu, jakich się dopuszczali przy osławionych 
wyborach kozackich. Jednak dziwić się trzeba, 
że ludność, która oddawała swe głosy na tych za
przańców, którzy od wieków zaprzedawali lud 
polski w ręce wrogów najezdniczych, jest tak na
iwna w swych przekonaniach, wierząc iż drogą 
kompromisów, z ministrami carskiemi uda się tym 
wybrańcom hańby „narodowej" co wyżebrać! I oto 
ku wielkiemu zdziwieniu, wybrańcy ci nie tylko 
że nie żebrzą o jakie takie ochłapy dla swych 
wyborców, ale przeciwnie, występują przeciw wy
właszczeniu obszarników na rzecz włościan mało
rolnych lub bezrolnych, gdyż oddziałałoby to uje
mnie na nich, dalej sprzeciwiają się oni powszech
nej amnestji, żądanej przez wszystkich, bojąc się 
by ci wypuszczeni na wolność rewolucjoniści nie 
wywołali czasem ruchów rolnych, zwróconych 
przeciwko wielkim posiadaczom. Mylą się ci pa
nowie, nie mogą się oni przyczynić, lub też nie 
pozwolić na powszechną amnestję, my wiemy jedno, 
że tylko rewolucja może spełnić to, czego żąda 
lud rewolucyjny. Mędrkują ci panowie,że w obecnym 
okresie dziejowym niewykonalnem jest nadanie 
autonomicznych rządów wszystkim ludom podbitym 
przez carat, obstają natomiast za autonomją reak
cyjną! Tak się przedstawia działalność owych sło
mianych półgłówków, którzy się zjednoczyli w jedną 
partję szlachecko-klerykalną, postanowili za wszelką 
cenę bronić swych najświętszych praw, a przede- 
wszystkiem własności prywatnej! Oto są ich ide
ały, w imię których poszli nad Newę walczyc 
z tymi, którzy faktycznie już swe siły moralne 
stracili, i chcą teraz, kiedy mają nóż na gardle, 
drogą szacherki ustalić stosunki wzajemne pomię
dzy szlagonerją, a wydziedziczonym włościaństwem. 
Myśmy się nie łudzili ani na chwilę co do ich 
przedsięwzięć i dobrych chęci od początku i do 
końca będziemy mówić, że proletariat od swych 
ciemięzców nic nie dostanie, a tylko i jedynie zdo
będzie naszą przyszłość drogą walki. I nie da się 
z niej sprowadzić głośno zawodzącym puszczykom.

Nie idzie nam tu o sam fakt, byliśmy bowiem 
dawno przeświadczeni o jego kierunku. Chodzi nam 
jedynie o wyjaśnienie konieczności walki tym, któ
rzy dotąd nie stanęli w szeregach rewolucji, a oglą
dali się wokoło, myśląc, że pieczone gołąbki same 
wlecą do gąbki...

Robotnik z Pragi.

KRONIKA.
W oln ość  prasy. W Saratowie zawieszono 

wydawnictwo „Narodnego Listka". W Teodozji 
generał gubernator zawiesił gazetę „Żyźń Kryma".

G adanina o  am nestji nie wywiera naj
mniejszego wpływu na rząd. Administracja wypu
szcza, coprawda, pewną liczbę osób uwięzionych.

*) Artykułem niniejszym , pisanym przez towarzysza-ro- 
botnika otwieramy nowy dział „Robotnika". Prosimy tow a
rzyszów naszych aby z działu tego korzystali i aby nad
syłali nam artykuły, nadające się do „Wolnej Mównicy" 
(Redakcja).

Nr. 102.

Wypuszczają oczywiście tylko zupełnie „prawo- 
myślnych", dla caratu niegroźnych — i wysyłają 
o tym depesze na wsze strony, starając się wywo
łać wrażenie, że rzeczywiście więzienia zostają 
z „politycznych" opróżnione. Tymczasem te same 
depesze urzędowe donoszą, że w tych dniach wy
słano na północ 300 „przestępców politycznych". 
Niedawno z Moskwy wysłano przeszło 1.000 rezer
wistów do gubernii wołogdowskiej. Z urzędowego 
komunikatu dowiadujemy się też, że o zupełnej 
„amnestji" niema wcale mowy. Komunikat powo
łuje się na depesce i adresy różnych grup „pra
wdziwych rosjan", zaciekłych reakcjonistów itd., 
w których występowano przeciwko uwolnieniu wię
źniów politycznych.

Rząd nie myśli nawet o wypuszczeniu wszyst
kich osób „uwięzionych w porządku administracyj
nym", bez wyroku sudowego. Bo, pisze rząd,^wy
roki sądowe nie zawsze są możliwe. Słusznie: są 
sprawy takie, za które najpodlejszy nawet sąd nie 
wydałby wyroku. A wtedy można to załatwić — 
„drogą administracyjną", samowolą Skałłonów i in
nych łotrów. To wynika, zdaniem rządu, ze stanu 
wojennego. Komunikat ten jest dla nas zarazem 
wskazówką, że i o zniesieniu stanu wojennego mowy 
niema.

Niechaj i tak będzie! Ze stanem wojennym — 
czy też bez niego — nasza ostra walka nie usta
nie ani na chwilkę.

Precz z sądami w ojennem i! Nieraz wy
kazywaliśmy, jak zbrodnicze są wyroki śmierci, 
wydawane przez carskie sądy wojenne. Nie jest 
to sąd — a komedja. Wyrok jest z góry gotowy, 
chodzi tylko o załatwienie pewnej formalności.

Oto nowy dowód: W kwietniu sąd wojenny 
skazał 20-letniego robotnika Władysława Rolnika 
z Sosnowca na śmierć. Oskarżono go o zabicie 
strażnika Kociotka na Pogoni pod Sosnowcem. Za
bójstwa nie udowodniono, a wyrok śmierci zapadł, 
„za to, że Rolnik był w tłumie, z którego strze
lano do Kociotka". Takie było uzasadnienie wy
roku.

Sąd wojenny w Petersburgu zniósł wyrok, a przy 
powtórnem sądzeniu Rolnik został uwolniony.

Tylko przypadek uratował Rolnikowi życie: 
skarga kasacyjna opierała się na pewnych niefor- 
malnościach. Gdyby tych nieformalności nie było, 
Rolnik, którego teraz nawet sąd warszawski uznał 
za niewinnego, zawisłby na szubienicy.

Z Partji.
Kawenczyn. Komitet lokalny 7 osób. Komi

tetów fabrycznych jest 5: w Kawenczynie, Ząbkach, 
C^aplowiznie, Pustelniku, Halberówce. Masówek od
było się 8. S-decy mają stosunki tylko w Kawen
czynie, bardzo nikłe zresztą. W Pustelniku esdecy 
żadnej organizacji nie mieli i nie mają. Stosunki 
ich ograniczyły się jedynie do urządzenia paru 
masówek i rozdania bibuły. 1 Maja świętowano 
wszędzie.

Nowo-M ińsk. Komitet lokalny składa się z 5 
osób. Cała fabryka pozostaje pod wyłącznym na
szym wpływem. Koło organizacyjne składa się z 60 
osób.

Sprawozdania z komitetów lokalnych w Ło
m iankach, Targówku, Markach -  nie otrzy
maliśmy. O strejkach rolnych w naszym okręgu 
umieścimy w „Robotniku wiejskim".

P O K W I T O W A N IA .
N a s t r e j k u j ą c y c h  u S z a j b l e r a :  Nr. 258. 

Armatura 7. 17. Nr. 257. Trykoty 2.40; zegar 2.10; 
Lampka 2.30; Gehajze 1.40; Nr. 255. Baumtiek 
4 55; Nr. 256 z fabr. Wienera 3.60; z fabr. Hir- 
szowicza 5.60; Nr. 254 fabr. Brochisa 15.00; Nr. 
270 fabr. Hantkego 24.20. Nr. 259—4.60; Nr. 
260 — 7.00.

Administracja „R obotnika“ kwituje:
Kołp. uliczny (przez M.) konto 35 rb. Często

chowa (konto) 50 rb. Powiśle (konto) 5 rb. Praga 
(konto) 6 rb Sprzed, przez W. na b. c. 30 kop.


